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Od dw óch niedziel X. K ajsiew icz rozbiera z kazalnicy 
kw estyą  w ładzy w najobszeruiejszem  jej znaczen iu , i 
ja k  ośw iadczył, sam  nie wie ile jeszcze niedziel poświęci 
tem u rozbiorow i. W iadom o ja k  te  w yrazy C hrystu sa  
Pana : « Oddajcie tedy  cesarzow i co je s t cesarsk iego , 
a Bogu co je st Boskiego » —  i le Ś. Paw ła Apostola :
« W szelka w ładza od Boga pochodzi » były  i są w ystę­
pnie i fałszywie tłóm aczone przez ludzi różnego rodzaju, 
a to pod ług  in te resu  jednych , lub nam iętności drugich . 
Despoci używali (1) tych słów  na poparcie i (-krycie 
swej w ładzy często najpo tw orn ie jsze j, najniespraw 'ie- 
dliwszej i n a jn iep raw n ie jsze j; n ieprzy jaciele zaś religii 
C hrystusow ej, używali ich na jej obrzydzenie u ludów  
nieszczęśliw ych, doznających u  siebie w ładzy despo­
tycznej i ty rań sk ie j, w łasnej lub obcej. W iadom o także 
iż się upow szechniło  m niem anie i trw a dotychczas 
vv n iek tó ry ch  k ra ja c h , lub  w pew nej części ich ludno 
S C I ,  że duchow ieństw o kato lick ie  w ogólności nie 
nawidzi w olności i rade zawsze w spierać w ładze de­
spotyczne.

T ak ie , pow iadam y, tłóm aczenia i m niem ania trw ają  
z w ielką szkodą d la  religii ; a jednakże  K ościoł m a o 
w ładcy zupełną sw ą n au k ę , ale ani tak ą  ja k ą  o niej 
m ają (łęspoci i ich s tronn icy , an i taką za jak ą  ją  podają 
nieprzyjaciele K atolicyzm u i jego duchow ieństw a. 
W ielce p rzeto  by liśm y ucieszeni, k iedy X. Kajsiewicz 
w niedzielę, 12 b. m. przeczytaw szy w Ew angielii Ś. 
słow a : « O ddajcie tedy  cesarzow i co je s t cesarskiego 
a Bogu co je s t B oskiego, » zapow iedział licznie zgro­
m adzonym  słu ch aczo m , iż zam ierzył w kilku  po sobie 
!dących k o n fe ren cy ach , w yłożyć naukę Kościoła o 
władzy i w ykazać czy je s t ona tak ą  za ja k ą  ją  chcą 
mieć jed n i lub  d rudzy , \  czy nie zgadza się ona najw ię­
cej z przeznaczeniem  tak  społeczeństw  ja k  po jedyncze­
go człow ieka, z ich szczęściem doczesnem  i wiecznem .

Śród tak  licznych pojęć i nauk  o w ładzy poruszają­
cych dziś św iat cały w ogólności, a w szczególności 
la sze  tu ła c tw o , chw alebnie zrobił X. K ajsiew icz , 
Z m ierzyw szy  w yłożyć nam  z w ysokości kazalnicy, 
'v p rzyby tku  B ożym , pojęcia o niej Kościoła katolic- 
Z ego  w zastosow aniu  do w szystk ich  czasów i społe- 
Czeńst\v w ogólności, a do narodu  polskiego i obecnego
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jego położenia w szczególności. W przód  jed n ak  nim  
p rzy stąp ił do rozbioru tak  drażliw ego i trudnego  
przedm io tu , p rosił sw ych słuchaczy o w yrozum iałość, 
dobrą w iarę i c ierp liw ość , uskarżając  s ię , iż nieraz 
słow a jego  i braci jego  każących były  źle i nieuczciw ie 
tłóm aczone.

Ostrzeżenie to , proźba ta X. Kajsiewicza była po trze­
bną , przez wzgląd na to  co się często dziać zw ykło  ze 
strony  pew nej części Rodaków . Jak o ż , są tacy, którzy  
przychodząc do kościoła d la  zobaczenia s ię , dla roz­
ryw ki, lu b  dla « posłuchan ia  co też gadają Jezuici » ; 
przychodząc m ów im  z uprzedzeniem , w złem  usposo­
bieniu i ze złenn chęciam i dla k a p ła n a , sądzą jego 
słow a sądem  n iesp raw ied liw y m , m ając się zawsze 
względem  niego w  położeniu przeciw ników , chcąc go 
k ry ty k o w a ć i przeczyć m u ,n ie  zaś uczyć się odeń . P rzy­
chodzą na  początku kazania lub  na k o ń c u ; jed n i po 
usłyszeniu  założenia i nie czekając 'jego rozw oju i w y­
jaśnienia w ychodzą, będąc pew ni że kaznodzieja dow o­
dził rzeczy sw ojej w sposób , w  jak i radziło im ich o 
nim  u p rz e d z e n ie ;—  drudzy  trafiw szy na koniec, na 
konk lu zy ą , a nie słyszaw szy an i założenia, ani dowo 
dzenia, dziw ią się, że są Polacy którzy spokojnie m ogą 
słuchać podobnych  rzeczy. Dla w yjaśnienia tego coś­
m y powiedzieli przy taczam y przyk ład . I t a k , dajm y 
że kap łan  ośw iadczył iż będzie rozbierał znaczenie 
słów : « W szelka w ładza pochodzi od Boga »; taki rodak  
usłyszaw szy to , w ybiega z kościoła i idzie opow iadać 
swoim  p rzy jac io ło m , że xiądz nam aw iał aby  słuchać 
M oskali, P rusaków  i A ustryaków , bo na początku 
kazania ośw iadczy ł, iż w szelka w ładza pochodzi od 
Boga. D rugi zn ó w , przyszedłszy na te słow a kapłana 
w k o n k lu z y i: « a p rze to , w szelka w ładza pochodzi od 
Boga », niesłyszącdow odzenia pod jak iem i w arunkam i, 
dopóki i jak , czy to « z p raw a Bożego i jego błogosła­
w ieństw a n a ro d o w i- , czy też « z dopuszczenia Bożego » 
w szelka w ładza pochodzi od Boga, pow tarza toż sam o, 
że xiądz dow odził, iż trzeba spokojnie ulegać M oska­
lom , Prusakom  i A ustryakom , bow iem  w ładza ich po­
chodzi od Boga.

To co m ów im  o podobnem  chw ytan iu  odrębnych 
w yrazów  przez ludzi n iechętnych religii i kap łanom  i 
nieuczc-iwem ich tłóm aczeniu je s t  na jp raw d ziw sze ; ileż 
razy byliśm y zdziwieni czytając W  Orle B ia łym , Pszonce 
lub  Demokracie niby re lacyą  tego lu b  innego kazania i 
znajdując w niej zupełnie co innego , aniżeli to  cośm y 
sam i sły sze li; by ły  w praw dzie przytoczone w yrazy 
kaznodziei, ałe tak ie  przew rotne nadano  im  znaczenie, 
tak  nieuczciw ie je  w ytłóm aczono, że głęboko zasm u­
ceni, nie wiedzieliśmyj^czy fałszerzom  złorzeczyć, czy
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się nad nimi litować. Toż samo nieraz daje się słyszeć 
z ustnego opowiadania, przez k tó re  puszczona fałszywa 
relacya, krąży po Paryżu, idzie n ap ro w in c y ą ,  a naw et 
do K raju , upowszechnia fałszerstwo i u trzym uje  niena­
wiść i uprzedzenie ku  najzacniejszym i najpatryotycz- 
niejszym kapłanom . Dlatego nie bez przyczyny xiądz 
Kajsiewicz upraszał przed zaczęciem swych konferencyi
0 wyrozumienie, cierpliwość, w ysłuchanie  wszystkiego
1 o dobrą  wolę.

W  pierwszych dwóch konferencyach  m ów ił o wła­
dzy ,v ogólności, o je j  twmrzeniu się i ustalaniu wśród 
społeczeństw ; o przekształcaniu się i przechodzeniu 
z jednej form y do d rugie j;  o przyczynach  sprowadza­
jących lo przechodzen ie ; o prawie rządzących i rzą­
dz m y c h ; o w arunkach  odwiecznych i przez Boga 
naznaczonych, podług  którycli władza może wymagać 
posłuszeństwa, a podwładni winni to po łuszeństwo; 
o granicy, po za k tó rą  władza przekroczywszy, pod­
w ładni m ają  prawo wypowiedzieć jej posłuszeństwo ; 
o rów now adze ja k a  powinna być zachow aną między 
praw em  a powinnością ; o p raw ie obrony  i odparciu 
gw ałtu .  X. Kajsiewicz w ykazał tworzenie się rozmai­
tych form  rządów w C hrześciaństw ie ; mówił już  o 
despotyzmie , o władzy królewskiej nieograniczonej i 
licz żadnej k o n t ro l i , k tóra  podbiwszy i pochłonąwszy 
w siebie wszystko w państw ie, znalazła ślepe podpory  
bluźnierczego, po tw ornego i n ieprawnego swego urzę­
du naw et w części duchow ieństw a. W  przyszłych kon­
ferencyach mówić będzie o wszechwładztwie ludu.

Ponieważ konferencye te X. Kajsiewicza będą ogło­
szone d ru k ie m , dlatego nie będziem ich przedstawiać 
naw et w treści, aby nie osłabić ich m ocy i nienadwe- 
lężyć ścisłości; powiem y ty lk o ,  że kap łan  w swej 
nauce opierając się na Piśmie Ś., na powadze Ojców 
Kościoła, a szczególniej S. T o m asza ,  nie waha się 
twierdzić, że wszelka władza pochodzi od Boga, ale o 
ty le ,  o ile w ykonyw a na ziemi praw o Boże i podwła­
dnych  wiedzie do cnoty  i k u  dobrem u. W yłożywszy 
trak ta t  o władzy i o prawie w ogólności, przystąpi zape- 
wno X. Kajsiewicz do rozbioru  p raw a n a r o d ó w , a 
n a rodu  polskiego w szczególności, i w ykaże ,  jak  już o 
tern n a p o m k n ą ł , że dzisiejsze władze w Polszczę nie 
będąc p raw n e ,  bo się w darły  przemocą i niszcząc 
p raw a już exystujące —  nie prowadząc narodu pol­
skiego do cnoty  i ku dobrem u, naród  im nie jest winien 
posłuszeństw o, i jeżeli je  cierpi to jako  k a rę ,  jako 
|)Ochodzące z dopuszczenia Bożego '■—  a cierpieć j e  i 
znosić będzie dopóty, dopóki się nie popraw i, nie 
oczyści ze wszystkich w ad i g rzechów , dopóki nie 
zasłuży sobie na łaskę  posiadania w ładzy własnej i 
takiej jak ą  chce mieć Bóg, i dopóki sobie na nią nie 
zapracuje.

T> •zeci M aj  w ostatn im  swoim num erze chce nam  
niby  odpowiedzieć i zbić nasze uwagi k tó reśm y 
h6° b. m. ogłosili o jego lekkom yślności w zdaniu sp ra ­
wy z prześladowań Bazylianek. W  całej tej części jego 
a r ty k u łu  widać że Trzeci M aj  w gruncie  sumienia 
czuje się w innym  , ale ty lko publicznie do winv p rzy ­
znać się nie chce. Z tąd  taka  słabość w jego a rg u m en ­
tach ,  taka pracow itość ,  takie pocenie się w zbijaniu,

takie obchodzenie k w e s ty i , takie utopienie rzeczy 
w w yrazach; słowem, widoczna je s t  że sił m u  braknie  
i broń z ręki wypada. Zamiast iżbyśmy się mieli urażać 
za n iektóre wyrażenia się lub cieszyć ze słabości n a ­
szego p rzec iw n ik a , cieszymy się owszem z uczciwości 
redak to ra  ar tyku łu , k tó ry  złej rzeczy dobrze bronić 
nie umiał, i radzilibyśmy jem u , aby szczeropolskiej 
uczciwej swej naturze gwałtu nigdy nie zadawał, i miał 
odwagę przyznać się publicznie do winy, jeżeli w su ­
mieniu w innym  się być uznaje.

Ale Trzeci M a j  czując się w innym  i sprawiedliwie 
upom nianym , a niechcąc nam  przyznać słuszności, po 
słabej swej obronie, dla odwrócenia uwagi czytelnika 
od niemiłego m u przedmiotu , ud a ł  się do znanego 
dość w ybiegu ;  to jest  z broniącego się stał się atta- 
ku jącym  i napadł na nas ,  a to usiłując spędzić nas 
na g ru n t ,  na k tó rym  mniem ając się silnym , sądził że 
z łatwością nas pobije. Jakoż, w pad ł z dum ą i hałasem 
na p u n k t  władzy, i zaczął nas okładać wielkiemi w y ­
razy : « a więc nie potrzeba władzy w Po lszczę ,... 
n iech nam  dziennik wskaże jaką życzy sobie uzna­
wać » e tc   Niestety ! na  tym  punkcie  uznajemy się
za pobitych, nie dlatego abyśm y nie mieli pojęcia i 
zdania o w ładzy, ale dlatego że w pojęciu tern różniąc 
się z Trzecim M ajem , us tępujem  mu z placu, bo z góry 
wiemy że w alka na nic się nie przyda.

Następnie Trzeci M aj  przytaczając jeden  ustęp z na­
szej pochw ały  m owy lnianej w Bordeaux przez P. Se- 
w ruka  (jak n am  dziś wiadomo), ustęp  ten : « Cieszymy 
się że w Em igracyi jtojawiają się takie zasady; nie li­
czni są jeszcze tacy co tak  m y ś l ą , ale niech pracują  
wziąwszy Boga na pomoc, niech rozszerzają zdrowe 
swe zasady, a da  Bóg z czasem wszystkie serca sk ieru­
ją  się ku d o b re m u ,  przyczem  odzyskanie Ojczyzny 
stanie się nie ty lko  nie wątjdiwe ale i nie trudne. » 
powiada, « te przyczem jest  albo dodatkiem  do jak ie­
goś innego celu aniżeli Ojczyzna, albo skutkiem , w tern 
tkw i zagadka słów Dziennika. » N iezrozum iane to 
przyczem Trzeciemu Majowi , odnosi się do dobrego, pod 
k tórem  rozum iem y napraw ę wszystkiego co było złem 
w naszej Ojczyźnie; gdy to nastąju, a nastąpić może 
ty lko  za szczerym pow rotem  na drogi wskazane przez 
re lig ią , wtedy i władza znajdzie się z mniejszą jak  w a­
sza dzisiejsza pracą , i łatwiej władzy będą ulegać , a 
raczej będą umieć jej ulegać, bo ona będzie umieć roz­
kazywać i k ie ro w a ć , bo będzie mieć ufnośćw sobie i 
podw ładnych . Dopóki zaś ta napraw a nie nastąpi,  
pożal się Boże wszystkich usiłowań, wzysikie znfarnie- 
ją, tak  jak  dotąd  zmarniały.

Dalej Trzeci M aj  wystęj>uje istotnie z niepojętern 
zdaniem , uważając za n iepotrzebną walkę naszą za re­
ligią, dowodząc iż jej n ik t  nie a ttakuje , i widzi w tem 
nasze tylko naśladowanie Francuzów. « Dwa głosy 
nawzajem alarm ujące się w ypadają  -z naszego łona- 
Jeden woła : Irre l ig ia ,  Ateizm; Drugi m u odpowiada : 
Nietolerancya . Pierwszy i drugi zdają się nawzajeiH 
podejrzywać siebie, i w tem  podejrzywaniu podchwy' 
cają się w najdrobniejszych wyrażeniach, w najlek ' 
szych cieniach które  w ia tr  dyskussyi przynosi. —  Ztą£* 
w ypływ a pewna niezgodność uczuć religijnych i p3' 
tryotycznych. W zajem ne nieporozumienie w y n ik a ją ^  
z różności stanowisk , k tó re  każdy z tych głosów' z3J



m u je; o to  je s t  sek re t sw a r u . P rzec ież  je ś li  gd zie  to  | 
w  P o lszczę  p o b o ż n o ść  łą c z y  s ię  z to lera n cy ą  przez c a ły  
c ią g  jej h is to ry i. P o b o żn o ść  ta  n ie  u sta ła  dzisiaj , o w ­
szem  w zm o g ła  się  n ie szczę śc ia m i n a ro d u . W e d le  nas  
p ierw sza  w in a  n ie p o r o z u m ie ń , le ż y  w  ty c h , k tórzy  
p o d ję li s ię  sta ć  na straży  w ia r y  n a szy ch  o jcó w . P o d ­
n ie ś li o n i rea k cy ą  p rzec iw k o  a k c y i k tórej u  n a s  n ie  
b y lo ;d z iw n e m  w  d z ie ja ch  zd arzen iem  w y stą p ili z  w a l­
ką  p rzec iw  A teu szom  P o lsk im , k tó rzy  s ię  n ig d z ie  n ie  
o b ja w ili, żadnej p o d p o ry  w  narod zie  m ieć  n ie  m o g li .—  
P arę b ro szu rek  n ie r e lig ijn y c h , p rze sz ły  b ez  śc ią g n ię c ia  
n iczy jej u w a g i , p o tęp ion e  p o w sz e c h n ie . E m ig ra cy a  
w  m a ss ie  n ie ty lk o  n ig d z ie  n ie  ta rg n ę ła  s ię  na  re lig ią , 
a le  o w sz e m  w szęd z ie  od d a ła  je j  n a leżn ą  c z e ść . — W sz y ­
stk ie  o b c h o d y  p a try o ty czn e  w  ja k ic h k o lw ie k  z a k ła ­
d a ch , p o c z y n a ły  s ię  i p o c z y n a ją  od  o b rzą d k ó w  re lig ij­
n y c h  —  w  ty c h  n a w e t , k tó re  w  c iąg łe] z D z ien n ik iem  
N a r o d o w y m  s^t sp rzeczn o śc i. C oż w ię c  je s t  ten  g ło s  re- 
l ig  a n tó  >v w y stę p u ją c y  p rzec iw  b lu ź n ie r stw u , w y p r z e ­
d za ją cy  je  n ie ja k o . —  P rzy czy n a  teg o  ja sn a , k sz ta łc i­
m y  n asze  p o jęcia  z fe n o m e n ó w  ob cej sp o łe c z n o śc i. » 

P rzy to czy liśm y  ca ły  ten  u s tę p a b y  ir iod zgo  zb ić  p u n k t  
p o  p u n k c ie . Ż y c z y lib y śm y  ab y  tak  b y ło  jak T rzec i  M a j  
tu  d o w o d z i;  i ja k k o lw ie k  s ię  b rzy d z im y  cu d zo z iem czy -  
z n ą i  jej n a ś la d o w a n iem , p rzy ję lib y śm y  ju ż  ten  w y rzu t  
na s ieb ie , i z a m k n ę lib y śm y  k o lu m n y  D zierrn ikaN arodo- 
w e g o  d la  w sze lk ie j d y sk u ss y i r e lig ijn e j , a b y  n ie  b yć  
p rzy czy n ą  « n iep o ro zu m ień  ». L ecz, je s t-li tak is to tn ie?  
jestże u ty s k iw a n ie  na  b ezre lig iju o ść  bezzasadne?  je s t- li  
reak cya  re lig ijn a  bez c e lu ? — N ie  b y ło  w  narod zie  a k cy i  
an tire lig ijn ej, b o  n ie  b y ło  n a  to p o ry ; n iech n o b y  reda- 
k to r o w ie  i z a s a d y  M a n i f e s tu  T o w a rzy s tw a  D em o k ra ty ­
czn eg o  , rcd a k to ro w ie  i s tro n n icy  P szo n k i  i D e m o k ra ty  
ob ję 'i p a n o w a n ie  w  P o lsz c z ę , a u jrze lib y śm y  c o b y  się  
stu ło  z relig ią  e h r z e śc ia ń sk ą ; n iech n o b y  red a k to ro w ie  
i s tro n n icy  O r la  B ia łeg o  ob ję li toż p a n o w a n ie , a  u jrze­
lib y śm y  c o b y  się  s ta ło  z lre lig ią  k a to lick ą ; d ziś n ie  m a ­
jąc a k c y i  u r z ę d o w e j , śc iga ją  k a to lik ó w  sz y d e r s tw e m  
i tn ora ln em  p r z e ś la d o w a n ie m , n ad ając  im  różn e n a ­
z w y  m o g ą ce  ich  p od ać  w p o g a rd ę  i n ie n a w iś ć  u tłu m u ;  
p o b u rzy lib y  oni ten  tłu m  d o  p rześ la d o w a ń  fizy czn y ch  
g d y b y  m o g li.—  Parę b roszu rek  i t. d .; n ie  parę b roszu ­
rek  a le  w ie le  i n ie ty lk o  b roszu rek  a le  i p ism  p e r y o d y -  
c z u y c h , m a ją cy ch  w ie lk ą  lic zb ę  c z y te ln ik ó w . N ie w y ­
liczając ich  w sz y s tk ic h  , w sp o m n ie m  ty lk o  o K a le n d a ­
r z y k u  E m i g r a n t a  na  rpk 1 8 4 3 , w  B ru x e llii, g d z ie  się  
zn a jd u je  a r ty k u ł pod ty tu łe m  , Wiecu K ró lo w e j  P o l ­
sk i  w S o k a l u ,  w  k tó ry m  a u t o r ,  za jm u jący  n ie ­
g d y ś  w y so k ie  s ta n o w isk o  w  k r a ju , w y sz y d z a  n a jśw ię ­
tsze  p rzed m io ty  c zc i re lig ijn ej i p a try o ty czn ej n a ro d u ;  
—  n ie  b y ło  a te iżm u , a co  T r z e c i  M a j  p o w ie , je ś li  m u  
o św ia d c z y m , że  n ie tak tu  ju ż  bardzo  w  p o c z ą tk o w y c h  
cza sa ch  E m ig r a c y i , w  je d n y m  w ie lk im  z a k ła d z ie , d y -  
r y g u ją c y m  w  ó w c z a s  częśc ią  d em o k ra ty czn ą  tu ła c tw a , 
n a  p o s ie d z e n iu  S e k c y i , w  p r z y to m n o śc i k ilk u d z ie s ię ­
c iu  cz ło n k ó w , w n ie s io n o  pod  d y sk u sy ą  k w e s ty ą  : « C zy  
je s t  B óg i c z y  p o trzeb n a  re lig ią  na  św ie c ie ?  » i ty lk o  
d w ó ch  zn a la z ło  s ię  k tó ry  s ię  o św ia d c z y li za B og iem  i 
za re lig ią . P ro to k ó ł teg o  p o s ied zen ia  zn ajd u je  s ię  za- 
p e w n o  w  a r c h y w u m  T o w a . D em o . B y ła  i je s t  p o b o ż­
n o ś ć ; — •n ie m ó g łb y  n am  T r z e c i  M a j  p o w ie d z ie ć  w  czein  
on  d ziś tę  p o b o żn o ść  w id z i, i co  n ią  n a z y w a ; w ie le

w  E m ig ra cy i u częszcza  na m o d litw ę  i w ied z ie  żv c ie  
p r a w d z iw ie  p o b o żn e? ; c z y  n ie  n a z w a ł a u to r  b roszu ry:  
M ic k ie w ic z  — D e l a  L i t t e r a tu r e  S la v e  p o b o żn y ch  i m o ­
d lą c y c h  się  g łu p c a m i ? n ie  zna  czasam i T r z e c i  M a j  a u ­
tora  tej b ro szu ry ? —  W s z y s tk ie  o b c h o d y  w ja k ic h ­
k o lw ie k  za k ła d a ch  i t. d . C zy is to tn ie  w e  w szy stk ich  
za k ła d a ch  o b c h o d y  n a ro d o w e  i p a tr y o ty c z n e  r o z p o ­
czy n a ją  s ię  od  n a b o ż e ń stw a ?  czy li te ż  raczej le d w o  
w  k i lk u , a m o że  od  d w ó c h  la t w  k ilk u n a s tu -— w y li­
cz y lib y śm y  je d n e  i d r u g ie ,  g d y b y  teg o  b y ła  potrzeb a . 
W re sz c ie  zb liża  s ię  u r o c z y sto ść  29  L is to p a d a , u jrzym  
c z y  w e  w sz y s tk ic h  zaczn ą  ją  o d  n a b o żeń stw a . Co do  
z a k ła d u  k tó ry  n a jw ięcej w ied z ie  sp ó r  z D . N . o  re lig ią  
i z k tó reg o  is to tn ie  n a jw ięce j w y c h o d z i z ło śc i przeciw ’ 
re lig ii k a to l ic k ie j ,  a k tó ry  je d n a k ż e  za czy n a  sw e  oh  ■ 
c h o d y  p a try o ty czn e  od  n a b o żeń stw a  k a to lic k ie g o , is to ­
tn ie  n ie  w ie m y  ja k  to n a z w a ć , czy  za b a w k ą  i żartem  
attak i na re lig ią  k a to lick ą , czy  też  o b łu d ą  n a b o żeń stw a  
k a to lick ie .

M o g lib y śm y  p r z y w ie ść  je sz c z e  w ięce j ty c h  s m u ­
tn y c h  d o w o d ó w , że  re lig ią  w śród  ro d a k ó w  n a sz y c h  
b y ła  u p ad ła  i że  nasza  w a lk a  p rzec iw  b ezre lig ijn o śc i 
n ie  je s t  b ez  zasad n ą  i czczą . J eże li w  o b ro n ie  re lig ii 
o jc ó w  zd a jem y  się  n a ś la d o w a ć  F rancuzów ', to ch yb a  
d la te g o , że  w a lczy m  ze  z łe m  k tó re  d o  n as p rzy sz ło  
z F r a n c y i i p rzec iw  c z e m u  w a lc z ą  d ziś tak że  w sam ej 
je g o  o jczy źn ie . A z a te m , n ie  n a sza  w a lk a  przeciw ' n ie -  
re lig ijn o śc i je s t  b e z z a sa d n ą , a le  d o w o d z e n ie  T rzec iego  
M a j a  że  n ie  m a sz  p rzec iw  cz e m u  w a lc z y ć , i o sk a rżen ie  
n a s o n a ś la d o w a n ie  o b c z y z n y  je s t  b ezza sa d n e .

H .O  K  U  I *  P O A U  F.XC:¥  A .

POBYT SIOSTRY M IEC ZY S LA W S K IE J  W LY ONIE.

W niedzielę po konferencyi, X . Kajsiewicz odczytał następne 
listy X . Jełowickiego który towarzyszy Siostrze Mieczysławskiej 
w podróży jćj do Rzymu.

Lyon , M\ Października 4845 r.
Kochany Ojcze Hieronimie.

Zajechaliśmy szczęśliwie do Lyonu, ale z wielkiem znużeniem 
Matki Makryny. Stanęliśmy w Sacre-Coeur, gdzie już byli golowi 
na nasze przyjęcie, i wszyscy pobożni miasta tego spragnieni wi­
dzenia naszej męczenniczki. W dzień przijazdu, to jest w Nie­
dzielę , byliśmy u Kardynała , który nas przyjął ze świętem za­
chwyceniem i ofiarował wszelkie usługi, wolne wejście do 
wszystkich klasztorów i cobyśmy tylko zapragnęli. —  Tegoż dnia 
w domu Sacre-Coeur zebrało się dość xięży i rozmaitych pobo­
żnych osób chciwych widzenia męczenniczki i słyszenia jej 
przygód —  W obec więc całego zgromadzenia i dzieci zakładu 
tego, obok Matki Makryny siedząc byłem jej tłumaczem i opo­
wiedziałem niby z kazalnicy jak Bóg dał co było potrzeba, 
z wielkiem bardzo na słuchaczach wrażeniem.

Wczoraj wożono nas do innego domu Sacre-Coeur za miastem, 
gdzie jest ich nowieyat. Tam się leż zebrały inne pobożne osoby. 
Zgromadzenie było liczniejsze, opowiadanie też dłuższe, przy­
najmniej dwie godzin z coraz wzrastającem wzruszeniem słucha­
ne, a zakończone błogosławieństwem Matki Makryny. Nie 
podobna wyrazić wzruszenia i wrażenia na wszystkich. Sama 
obecność tćj męczenniczki wymowniejszą jest nad wszystkie 
wyrazy. Święta bo też to osoba , wiele się po niej dla Polski 
spodziewać można. Zdaje mi się że gdyby z nią objechać 
Francyą , możnaby wiele wpłynąć na nawrócenie Franry 
i Emigracyi. Będzie na to próba dziś, bo po mszy na Fourviire i 
po odwiedzeniu kilku domów zakonnych, mamy przyjąć wszy­
stkich Polaków 1 1 zamieszkałych , którzy się zwołują i zgrom >
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dzą u nas. P o d ług  tego co nastąpi wyjedziem ju tro  albo p o ju trz e  
dopiero.

Lyon , 15 Października , w nocy.
Kochany X .  Hieronimie.

Jeszcze piszę z Lyonu bo warto .  Wczoraj byliśmy ze mszę na 
Fourv ie re ,  gdzie ofiarowałem Ofiarę Świętą za Ojczyznę i za 
Zgromadzenie  nasze. Zlamtąd zchodząc zwiedziliśmy pare do­
mów zak o n n y ch , a potem wstąpiliśmy do obszernej Kaplicy 
Fanny J e r i c o t , pierwszej założycielki de la Propagation de la 
Foi gdzie nas t łu m  osób wybranych z pobożności czekał;  tam 
m ia łem  kazanie przeszło  godzinę , po k tórem bardzo rzewnie 
odmówiliśmy Litanię do Najświętszej Panny za Polskę. —  Potem 
czyn i łem  podobneż opowiadanie w gronie żeńskiem wysokiego 
lotu.  —  Polem zebrali  się wszyscy Polacy w naznaczonej godzi­
n ie,  jeden wystąpił z mową do Xieni.

Dziś pierwsze kazanie m ia łem  w kościele Sióstr Ś. Józefa przy 
Kartuzach wśród największej uroczystości.  —  Byłto dzień za­
kończenia rekollekcyi dla 5 0 0  zakonnic,  i chwila  obłóczyn i 
professyi dla 6 0 ,  przytem t łu m  ludu aż na dziedzińcu i 
po wszystkich galeryach. Ze dwudziestu  xięży z Wielkim Wika­
rym na czele przewodniczyło obrzędowi, Najświętszy Sakram en t  
wystawiony. —  Słuchano jak zawsze z przerywającem i pory- 
wającem wzruszeniem i ze ł z a m i ;  —  skończono Litanię  za Pol- 
ską. — Drugą godzinę m ówiłem zaraz w Izbie kapitulnej u 
Wizytek. O piątej wieczorem m ia łem  znowu podobnie uroczyste 
jak zrana kazanie półtorygodzinne u Karm elitanek ;  t łu m  i ścisk 
ludu do nieopisania ; p łacz i Litania na końcu.

Między kazaniami różne odwiedziny , nalegania , interesa , a 
w tern wszystkiem nasza czcigodna Xieni ponosiła drugiego ro ­
dzaju męczeństwo. Ledwo jej nie uduszono, taki ścisk , aby ją  
choć dotknąć. Welon jej rozerwano w drobne  kawałeczki na pa ­
miątkę.  —  Mnóstwo listów do niej z polecaniem się modlitwom 
św ię ty m ,  z domaganiem się pamiąteczki ,  obrazka ‘ i t. d .  Zno­
szono mnóstwo medalików , obrazków , koronek aby pocałowała  
na pamiątkę.  — Proszono gromadnie  o błogosławieństwo. Nako- 
niec biegniono za powozem do którego ledwo żywa dostała  s i ę , 
wszystko to z radością a pokorą ofiarując na chwałę  Hożą.

Żałować należy że to jeszcze czaswakacyi tutaj ,  i n i e b y ło  ani 
Kongregacyi S .  W incen tego ,  ani innego środka do zadzwonienia 
w dzwon wielki gwałtu nad Ojczyzną naszą na cały  świat. —  
Trzeba więc w tein usi łowaniu nic ustawać w  Paryżu .  Tu Panna
Jer ico t  która jes t  także założycielką du Rosaire Vivant, i t. d ___
prosiła  o kilka słów napisanych ręką Xieni z p rożba  o modlitwy 
za Polską do całego Różańca Ś .  Napisała  , położyłem obok t łó -  
maczenie, i to się na krocie excmplarzy ma rozdrukować faksimi- 
lowym sposobem i pójdzie na cały świat w gorący sposób. Może 
jeszcze i co innego zrobi się na korzyść Polski...........

S uskrybcya  na pomnik grobow y ś. p .  Klem entyny  
z  Tańskich Hoffmanowej.

L IS T A  2s»-

Z przeniesienia z listy pierwszej. . fr. 27 c. 
Złożyli na ręce Podpółkownika Paprockiego :

X .  Anna Czartoryska..........................................................  10

» Anna Sapieżyna ............................................................. 10

» Marya W urtcm bergska ................................................. ..........
>> Czartoryski...................................................................................
» Izabella Czartoryska.  ..................................  9

» Witold Czartoryski......................................................... 5

» Władysław Czartoryski................................................  2
Półkownik  Zamojski......................................................................1 0

Szkoła Panien Polskich pod dyrekeya Xiężny 
C z ar to ry sk ie j , w Hotelu Lam bert" :

Pani Szokalska......................................................................  2
» Turowska. . ...... ..........................................

Panna Dorvil.  . ..........................................
Górecka. . . • ........................................ '  ’ 2

” C. Kosiorowska uczen ica .....................................  1

» W. Wrotnowska. » ........................................... 1

E .  Borzęcka. » . . . . . .  I

5 0
»

50

25

25

P a n n a  V. Borzęcka » ..........................................  |
» H . Jacewicz » ..........................................  j
» F .  Michalska d ..........................................  „
* L .  Stamirowska 0 . " . . . .  0

» L. Królikowska a .......................................... s
« Z . Roguska n ..........................................  „
» M. Płauszewska. » ..........................................  „
0 R. Czajkowska > . .........................................  „
8 H . Lubańska. 0 .......................................... „
8 J .  Oleszczyńska » .......................................... j
» M. Godebska » .......................................... „
8 G. Polanowska » .........................................  j
8 H . Czajkowska » .......................................... j
» E .  Zwierkowska » . . . . . .  »
» O. Dąbrowska » .........................................  „
» W. Dunin » .......................................... |
8 W. Turska 1. .......................................... „

Inne  osoby z Paryża :
Adelina Kamieńska. .  |Q
Tekla Wołowska................................................   *>0
Alexandra F a u c h e r .................................. . . . " . !  10
Albert  Grzym ała .   .................................................  gg
Andrzej Pl ichla ............................................................................... j g
Adolf  Cichowski................................................................................

R azem .............................  2 0 8
Dalszy ciąg listy suskryplorów do przyszłego num eru .
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50
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5 0
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50

W IA D O M O Ś C I I d o n i e s i e n i a .
Gazeta Augsburska. —  W arszawa. Wedle Gazety Bremeń- 

skiej, znowu wielu z młodzieży wywieziono z Gytadelli; na Kau­
kaz wysłano dziesięciu, do twierdzy Zamojskiej siedmiu. Dopiero 
za bytności Cesarza wypróżniono więzieniaCytadcll i ,  wywiózłszy 
gdzieindziej tak zwanych politycznych przestępców, powiększej 
części nie dorosłych s tuden tów .  Ale w tymże samym czasie 
władze rządowe odkryciem nowego spisku złożyły Cesarzowi 
dowód swojej czujności.  Świeżo wysłani należą w ogólności do 
mniej winnych. Mniemają że 53 'i  pozostali i pod sąd wojenny 
oddani,  będą skazani do kopalni, gdzie światła  dziennego nie 
ujrzą, lub na osiedlenie w Syberyi.

— W edług tejże gazety dochodzą ze wszystkich stron Polski 
sm utne  wiadomości o zbiorach tegorocznych. Nawet kartofle, 
prawie  jedyne pożywienie ubogich , wysoko podniosły się w ce­
nie i już  pokazują się ślady g łodu.

Berlin , 9 Października.  —  Stosownie do wiadomości z Pe- 
terzburga , wyjdzie  tam niebawem rozporządzen ie ,  przez które 
zniesioną będzie słaba linija gran iczna  dotąd jeszcze zachowana 
między Rossyą a Królestwem Polskiem, i tym sposobem to osta­
tnie  zupełnie  do Cesarstwa wcielonem zostanie.

Wyszły z druku  3 i 4 zeszyt tomu III Pamiętników Polskich. 
Zawierają dalszy ciąg urzędowych korrespondencyj generałów 
Dem bińskiego, Chłapowskiego i Rohlanda z genera łem  Giełgu­
d e m ;  Opis udz ia łu  wojska polskiego w wojnie 1813 przez gene­
ra ła  Dembińskiego; Pam ię tn ik  Konstantego Parczewskiego o 
powstaniu w okolicach N iem enczyna ;  wiadomość obsz°erna 
o cierpieniach na Białej Rusi zakonnic i 1’amielnik Wilczyńskiego 
o powstaniu w powiecie Bracławskim. P ren u m era ta  przyjm uje  
się w biórze wydawcy, 35 ruc  de PEcolc de Medecine. Tam ta­
kże sprzedają się nowo wyszłe poezye : Szymon Konarski i Dwa 
A k ty ,  dedykowane Mickiewiczowi.

O tych dwóch ostatnich prawdziwie  szczególnych i z a s ta n a ­
wiających poematach wkrótce doniesiem obszerniej.

■ Wyszło z d ru k u  Kazanie X Kajsiewicza , miano przy po­
grzebie  ś.  p .  Klementyny z Tańskich Hoffmanowej , i sprzedaje 
się w xięgarni Katolickiej Polskiej,  przy ulicy Seine S t .-Germ ain , 
16, po cenie 75  c. Stanowi ono dalszy ciąg wydrukowanych k a ­
zań X. Kajsiewicza.

L ie re n t  Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

w  D RU K A RN I B O U R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  3 0 .


